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  Prolog


  Miesz­ka­nie to­nie w pół­mro­ku do­ga­sa­ją­cych świec. Dym jesz­cze przez chwi­lę uno­si się lek­ko w po­wie­trzu. Ko­la­cja jest już zim­na, nie­ru­szo­ną scho­wam za­raz do lo­dów­ki. Pa­trzę na bu­tel­kę wina, nie­po­trzeb­nie ją otwo­rzy­łam. Mo­głam wy­pić choć kie­li­szek. Zjeść ka­wa­łek za­pie­kan­ki...


  A ja cze­kam na nie­go... Ża­ło­sne... Ża­ło­sna... Ża­ło­sny... On.


  Czar­na kre­secz­ka ze­ga­ra od­mie­rza ucie­ka­ją­ce se­kun­dy. Te prze­ra­dza­ją się w mi­nu­tę, dzie­sięć, dwa­dzie­ścia, go­dzi­nę, dwie...


  Ile jesz­cze mam cze­kać?


  Ile razy mam przez to prze­cho­dzić?


  Czy o to mi cho­dzi­ło?


  Rozdział 1


  Lu­bli­nek, li­piec 2004 roku


  Idę po­lną dróż­ką. Mi­jam be­to­no­wą twier­dzę, któ­rą za­po­mnie­nie ukry­ło po­śród ziół i zie­lo­nych traw. Czas lubi za­ba­wę w cho­wa­ne­go, ko­cha draż­nić się z czło­wie­kiem uza­leż­nio­nym, osa­dzo­nym w li­nii mi­ja­ją­cych lat. Ja nie szu­ka­łam dłu­go. Dzie­cię­cy śmiech na­pro­wa­dził mnie na wła­ści­wy trop. Za­trzy­ma­łam się. Przy­mknę­łam oczy, nie my­śląc o ni­czym, sta­łam przez chwi­lę, a pa­mięć sama od­ma­lo­wa­ła ob­ra­zy z dzie­ciń­stwa i mło­do­ści. Peł­ne dźwię­ków, za­pa­chów i barw. Tro­chę się prze­ra­zi­łam. Wspo­mi­nać z tkli­wo­ścią prze­szłość, to zna­czy utra­cić na­dzie­ję na lep­szą przy­szłość. Za­wsze tak my­śla­łam.


  Jed­nak be­to­no­wą twier­dzę mu­sia­łam zo­ba­czyć raz jesz­cze. Po­że­gnać się z wol­no­ścią, swo­bo­dą i swa­wo­lą, za­nim po­chło­nie mnie bez resz­ty doj­rza­łość. Nie chcia­łam za­po­mi­nać miej­sca, w któ­rym by­li­śmy tacy szczę­śli­wi.


  Po­wo­li zbli­ży­łam się do be­to­no­wych płyt i stu­dzie­nek. Nie mo­głam oprzeć się uczu­ciu, że wciąż tu je­ste­śmy, ba­wi­my się bez­tro­sko.


  – Kry­sia!... Zno­wu wszyst­ko ze­psu­łaś! – Ma­rek wy­sko­czył jak opa­rzo­ny ze stu­dzie­nek. Obu­rzo­ny pod­biegł wte­dy do mnie. Pa­mię­tam, jak­by to było wczo­raj.


  – Ale ja też chcę być ry­ce­rzem! – krzyk­nę­łam.


  – Nie mo­żesz! Je­steś dziew­czy­ną!


  – No to co? – de­ner­wo­wa­łam się. – Ja chcę być ry­ce­rzem!


  – Ale dziew­czy­ny nie były ry­ce­rza­mi, tyl­ko księż­nicz­ka­mi. Sie­dzia­ły w zam­kach i cze­ka­ły na po­wrót ry­ce­rzy dziel­nie wal­czą­cych z wro­giem – Ma­rek był nie­ugię­ty.


  Mia­łam łzy w oczach. Inna dziew­czy­na na moim miej­scu by­ła­by za­chwy­co­na, mo­gąc być je­dy­ną księż­nicz­ką wśród trzech ry­ce­rzy, ale nie ja. Naj­mniej od­po­wia­da­ło mi bez­czyn­ne sie­dze­nie. A wła­śnie taką rolę mi wy­zna­czo­no.


  Ro­zej­rza­łam się wo­ko­ło. Mi­nę­ło tyle dni, mie­się­cy i lat, a tu­taj nic się nie zmie­ni­ło. Łąka i las trwa­ły nie­prze­rwa­nie, je­dy­nie Le­ni­wa Stru­ga za­ro­sła chasz­cza­mi i dziś już pra­wie nikt nie pa­mię­tał, że przed laty w tym miej­scu wart­ko pły­nę­ła rzecz­ka. Kto by po­my­ślał, że cy­wi­li­za­cja oszczę­dzi ten za­ką­tek? Mój za­ką­tek.


  Nikt nie ośmie­lił się za­kłó­cać spo­ko­ju przy­ro­dy. Po­zo­sta­ły tyl­ko be­to­no­we pły­ty i stud­nie, je­dy­ne śla­dy nie­uda­nej pró­by dzia­ła­nia czło­wie­ka.


  Ko­cham to miej­sce, skra­wek mo­je­go dzie­ciń­stwa. Część mnie sa­mej, dziś już tak od­le­głej, in­nej. Do­brze pa­mię­tam, jak ko­iło mój smu­tek i uspo­ka­ja­ło po kłót­niach z bra­tem. Cho­wa­ło mnie przed świa­tem, a wła­ści­wie nie przed świa­tem, tyl­ko przed ludź­mi. Tu­taj by­łam wol­na i nie­skrę­po­wa­na. Bez ma­ski na­kła­da­nej dla tych, któ­rzy ko­cha­li mnie po to, by ich za­da­wa­lać.


  Za każ­dym ra­zem, kie­dy tu po­wra­cam, czu­ję wy­raź­nie, jak zie­leń bie­rze mnie w ob­ję­cia, zio­ła wi­ta­ją za­pa­cha­mi, a wiatr de­li­kat­nie owi­ja, jak gdy­by tu­lił mnie do swo­jej pier­si. Czy to moż­li­we, by ko­na­ry ro­sną­cych tu so­sen szu­mia­ły do mnie we­so­ło, mó­wiąc: dzień do­bry?


  Nie wi­dzę po­wo­du, aby dzie­lić się moją mi­ło­ścią do tego miej­sca z kim­kol­wiek. Bo miej­sca nie mają już dla lu­dzi ta­kie­go zna­cze­nia jak kie­dyś. A może się mylę?


  Zbli­ży­łam się do be­to­no­wej pły­ty i przy­cup­nę­łam na brze­gu. Przy­mknę­łam po­wie­ki... Gdy umysł opu­ści­ły wszel­kie my­śli, usły­sza­łam ci­che: cyk... cyk... cyk... To, co było naj­bliż­sze memu ser­cu, zno­wu mia­łam szczę­ście po­czuć. Cyk... Cyk... Cyk... Przez krót­ką chwi­lę mo­głam do­tknąć du­cha przy­ro­dy. Cyk... Cyk... Cyk...

  Z po­zo­ru ota­cza­ły mnie tyl­ko tra­wa i piach, a tak na­praw­dę czu­łam puls zie­mi. Cyk... Cyk... Cyk... Sły­sza­łam, jak w pniach drzew rześ­ko pły­nę­ły ży­cio­daj­ne soki. Cyk... Cyk... Cyk... Ma­leń­kie owa­dy kon­cer­to­wa­ły wy­łącz­nie dla mnie, cy­ka­jąc ra­do­śnie. Cyk... Cyk... Cyk... Słoń­ce grza­ło mnie moc­no, pró­bu­jąc prze­drzeć się przez za­mknię­te po­wie­ki.


  Wtem otwo­rzy­łam je sze­ro­ko tak, jak otwie­ra się okno, by uwol­nić po­miesz­cze­nie od za­du­chu. W tej jed­nej chwi­li nie­bo po­ra­zi­ło mnie ja­sno­ścią, jed­nak szyb­ko wró­ci­ło do daw­ne­go błę­ki­tu. Po­czu­łam się jak w domu, tak, jak jesz­cze ni­g­dy do­tąd. Za­wsze szu­ka­łam swo­je­go miej­sca na zie­mi, a ono było tu­taj! Wy­da­wa­ło mi się, że gdzieś tam cze­ka na mnie nie­sa­mo­wi­ta przy­go­da, a tak na­praw­dę cze­ka­ło na mnie ży­cie. Cza­iło się tuż za ro­giem, by w do­god­nym mo­men­cie ob­ja­wić się w peł­nej kra­sie. Dla­cze­go tak dłu­go nie mo­głam go zna­leźć?... Zro­bi­ło mi się wstyd, naj­zwy­czaj­niej wstyd przed samą sobą.


  Na­gle cie­pła dłoń do­tknę­ła mo­je­go ra­mie­nia. Ob­ró­ci­łam się.


  – To­mek? – szep­nę­łam za­sko­czo­na.


  Jego oczy były jesz­cze bar­dziej nie­bie­skie niż przy na­szym ostat­nim spo­tka­niu. Po­czu­łam skurcz w żo­łąd­ku, ser­ce pod­sko­czy­ło mi do gar­dła z nie­wia­do­mych przy­czyn i zno­wu zro­bi­ło mi się wstyd, tyl­ko tym ra­zem z in­ne­go po­wo­du. Jego twarz była twa­rzą do­ro­słe­go męż­czy­zny, ale głę­bo­ko w źre­ni­cach do­strze­głam chłop­ca.


  – Ma­rek, Kry­sia bę­dzie ry­ce­rzem – rzekł To­mek.


  – Ale ona nie może – opo­no­wał mój brat. – Kogo mamy bro­nić, je­śli ni­ko­go nie bę­dzie w twier­dzy?! – Ma­rek nie da­wał za wy­gra­ną


  – W pod­zie­miach ukry­ty jest skarb, któ­re­go mu­si­my bro­nić przed pi­ra­ta­mi. Ro­zu­miesz? – To­mek już wte­dy był nie­złym dy­plo­ma­tą. – Pi­ra­ci są co­raz bli­żej, epi­de­mia czar­nej ospy dzie­siąt­ku­je ry­ce­rzy i po­trze­bu­je­my wię­cej mie­czy do wal­ki – prze­ko­ny­wał.


  Pa­mię­tam gry­mas nie­za­do­wo­le­nia na twa­rzy Mar­ka, jak­by sie­dział obok mnie. Już wte­dy ry­wa­li­zo­wa­li ze sobą. To To­mek za­wsze prze­wo­dził za­ba­wie, to on nią kie­ro­wał. Miał nie­sa­mo­wi­tą wy­obraź­nię i za­wsze wy­my­ślał naj­lep­sze sce­na­riu­sze.


  Te­raz oto­czył mnie ra­mie­niem. Spoj­rza­łam na nie­go, blond loki ota­cza­ły twarz po­kry­tą lek­kim za­ro­stem. Nie uśmie­chał się, był po­waż­ny. Za­pra­gnę­łam go. Sama nie wiem, dla­cze­go. W pierw­szej chwi­li mnie to prze­ra­zi­ło. Za­wsze był tyl­ko moim przy­ja­cie­lem. Nie, kie­dyś nim był. Od­kąd prze­pro­wa­dzi­łam się do Po­zna­nia, na­sze kon­tak­ty sta­ły się spo­ra­dycz­ne, aż pra­wie za­ni­kły.


  Ob­jął mnie moc­niej. Dło­nią prze­su­nął po pół­na­gich ple­cach. Prze­szył mnie dreszcz. Może chcia­łam tyl­ko roz­ła­do­wać ro­sną­ce we mnie na­pię­cie, a to był do­bry spo­sób? Oczy mu po­ciem­nia­ły. Po­chła­niał mnie wzro­kiem, nie by­łam mu dłuż­na. Po­gła­dzi­łam pra­wą dło­nią po jego po­licz­ku. Lewą ręką ob­ję­łam kark. Ujął mnie wpół i przy­su­nął bli­sko sie­bie tak, że na­sze nosy sty­ka­ły się czub­ka­mi. Od­dy­cha­łam głę­bo­ko. Moja pierś do­ty­ka­ła jego tor­su. Roz­chy­li­łam usta, a on – gwał­tow­niej niż przy­pusz­cza­łam – wsu­nął do nich ję­zyk. Po­ru­szał nim tam i z po­wro­tem: naj­pierw szyb­ko, po­tem zwol­nił. Tak, jak­by upew­nił się, że je­stem jego, że nie uciek­nę, jak wte­dy...


  Drżą­cy­mi pal­ca­mi roz­pi­na­łam jego ko­szu­lę, nie prze­ry­wa­jąc po­ca­łun­ku. Wsu­nął ręce pod moją bluz­kę i roz­piął sta­nik. Prze­je­chał opusz­ka­mi pal­ców po pier­siach. Nie moc­no, ale sta­now­czo.


  – Ach! – wes­tchnę­łam cięż­ko. Pier­si na­brzmia­ły, sut­ki stward­nia­ły, na cie­le po­ja­wi­ła się gę­sia skór­ka. Ścią­gnę­łam bluz­kę i ra­zem ze sta­ni­kiem rzu­ci­łam na tra­wę.


  Nie na­le­żał do wy­so­kich męż­czyzn, ale pierś miał sze­ro­ką, po­kry­tą wi­ją­cy­mi się wło­ska­mi. – To, co lu­bię – po­my­śla­łam i za­śmia­łam się gar­dło­wo.


  Dłoń­mi de­li­kat­nie ujął moją twarz, zę­ba­mi gryzł dol­ną war­gę. Dło­nie za­czął zsu­wać w dół, pa­znok­cia­mi draż­niąc skó­rę. Za­trzy­mał je po­now­nie przy pier­siach. Przy­ło­żył kciu­ki do sut­ków, po­zo­sta­łe pal­ce do pier­si i za­czął na­ci­skać pa­znok­cia­mi.


  Bra­kło mi tchu i cier­pli­wo­ści. Pod­cią­gnę­łam spód­nicz­kę. Oplo­tłam go no­ga­mi, za­ci­ska­jąc uda wo­kół jego ta­lii. Moje ręce po­wę­dro­wa­ły do pa­ska jego spodni, roz­pię­ły go. Bez na­my­słu roz­su­nę­łam za­mek. By­łam jego...


  To, co zda­rzy­ło się tego po­po­łu­dnia, było nie­ocze­ki­wa­ne i nie­sa­mo­wi­te. Tak, jak­by­śmy od­kry­li sie­bie po­now­nie. Ale ina­czej niż przed laty, a wła­ści­wie, to ja spoj­rza­łam na nie­go in­nym wzro­kiem niż wte­dy, gdy by­łam smar­ka­tą na­sto­lat­ką szu­ka­ją­cą Bóg wie cze­go i Bóg wie gdzie. Kie­dy było już po wszyst­kim, w jego ra­mio­nach po­czu­łam się speł­nio­na i bez­piecz­na.


  – Tę­sk­ni­łem... – szep­nął mi do ucha. – Ale nie jak za przy­ja­ciół­ką, tyl­ko jak za ko­bie­tą...


  – Wiem – od­par­łam rów­nie ci­cho, by nie spło­szyć chwi­li.


  – Przy­sze­dłem, bo chcia­łem się przy­wi­tać.


  – Skąd wie­dzia­łeś, gdzie je­stem? Ni­ko­mu nie mó­wi­łam, do­kąd idę.


  – Za­wsze uwiel­bia­łaś to miej­sce.


  – To praw­da. Pa­mię­tam do­sko­na­le ten dzień, w któ­rym mnie tu na­kry­łeś – uśmiech­nę­łam się de­li­kat­nie. – To było w moje szes­na­ste uro­dzi­ny.


  – Była wio­sna... Był maj... – do­dał To­mek roz­ma­rzo­nym gło­sem.


  – Tak...


  Sie­dzia­łam tu wów­czas za­my­ślo­na wśród traw. Za­pa­trzo­na w nie­bo, słu­cha­łam cy­ka­ją­cych świersz­czy, a po po­licz­kach spły­wa­ły mi łzy. Na śmierć by­łam za­ko­cha­na w Jac­ku Pi­skor­skim, któ­ry za­miast mnie wy­brał rudą Ewkę. Mój świat ru­nął, a ja chcia­łam umrzeć. Wte­dy wła­śnie zja­wił się To­mek, rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie jak dziś. Przy­tu­lił do sie­bie. A kie­dy roz­pła­ka­łam się na do­bre, za­czął ca­ło­wać mo­kre od łez oczy, po­licz­ki i w koń­cu usta. Prze­ra­żo­na, wy­rwa­łam mu się.


  – My­śla­łam, że je­steś moim przy­ja­cie­lem, a ty mnie chcesz wy­ko­rzy­stać! Świ­nia z cie­bie! – krzy­cza­łam wście­kła. Po­ca­łu­nek nie spra­wił mi przy­kro­ści, wręcz prze­ciw­nie. Jed­nak by­łam oszo­ło­mio­na – bo to był mój pierw­szy praw­dzi­wy po­ca­łu­nek z chło­pa­kiem – i tak strasz­nie zła – bo nie z tym, któ­re­go sama wy­bra­łam.


  Na­wy­my­śla­łam mu wte­dy ostro. Od par­szy­wych dra­ni, pod­stęp­nych ga­dów, na­wet al­fon­sów i ta­kich tam. Tak na­praw­dę uwa­ża­łam go za przy­ja­cie­la, ale plo­tłam trzy po trzy, byle dać upust roz­go­ry­cze­niu.


  Spo­glą­dał na mnie zdzi­wio­ny, zmie­sza­ny, za­wsty­dzo­ny. Już ni­g­dy po­tem nie po­zwo­lił so­bie na tego typu bli­skość. Aż do te­raz.


  – Dla­cze­go dziś?... Po tylu la­tach?... Po tym jak cię?... – spoj­rza­łam mu głę­bo­ko w oczy.


  Nie­do­po­wie­dze­nie za­wi­sło w po­wie­trzu, ale on wie­dział, o co py­tam.


  – Nie wiem... – od­po­wie­dział. – To chy­ba pod wpły­wem spoj­rze­nia, któ­rym mnie ob­da­rzy­łaś.


  – Spoj­rze­nia?...


  – Po­czu­łem, że mnie pra­gniesz. Tak, jak ja za­wsze cie­bie pra­gną­łem... – wy­szep­tał.


  Los lubi pła­tać fi­gle. Jest prze­kor­nym chu­dziel­cem chi­cho­czą­cym za każ­dym ra­zem, kie­dy uda mu się po­gma­twać czy­jeś ży­cie. Za­wsze za­ko­chi­wa­łam się w wy­so­kich bru­ne­tach o ciem­nych oczach, peł­nych ustach i sze­ro­kim tor­sie... Sza­lo­nych, peł­nych ener­gii pa­sjo­na­tach. Tyle, że tacy męż­czyź­ni nie zwra­ca­li na mnie uwa­gi, na moje nie­szczę­ście naj­czę­ściej byli za­pa­trze­ni w sie­bie. Je­śli już ja­kiś sta­nął na mo­jej dro­dze, to albo on nie chciał być ze mną, albo ja nie chcia­łam być z nim. Dziel­nie więc opie­ra­łam się chi­cho­czą­ce­mu chu­dziel­co­wi, aż w pew­nym mo­men­cie los dał za wy­gra­ną. Tak przy­naj­mniej mi się wy­da­wa­ło, bo na­resz­cie po­ko­chał mnie ten, któ­re­go sama wy­bra­łam. Mój wy­ma­rzo­ny, ide­al­ny, wy­śnio­ny.


  – Kry­siu, mu­si­my iść.


  – Słu­cham? – za­py­ta­łam lek­ko roz­ma­rzo­na.


  – Już póź­no, wra­caj­my – od­po­wie­dział.


  Słoń­ce chy­li­ło się ku za­cho­do­wi. Z każ­dą chwi­lą przy­bli­żał się wie­czór.


  Rozdział 2


  Kie­dy wró­ci­łam, miesz­ka­nie dziad­ków to­nę­ło w pół­mro­ku. By­łam zmę­czo­na, tro­chę zła – nie wie­dzieć cze­mu. Wła­ści­wie, to wie­dzia­łam, dla­cze­go je­stem wzbu­rzo­na. Po­zwo­li­łam po­nieść się na­mięt­no­ści, a to ni­g­dy nie wy­cho­dzi­ło mi na do­bre. Do­sta­łam już tyle lek­cji od ży­cia, ale nie wy­cią­gnę­łam z nich żad­nych wnio­sków. Gu­bi­łam się jak za­wsze. Wszyst­ko wo­kół mnie przy­tła­cza­ło, gnio­tło, uwie­ra­ło jak źle skro­jo­na gar­son­ka. W przed­po­ko­ju sta­ła wa­liz­ka, któ­rą rzu­ci­łam nie­dba­le, za­nim wy­bie­głam na łąkę. Pod­nio­słam ją i ru­szy­łam do mo­je­go po­ko­ju. Mi­ja­jąc kuch­nię, za­uwa­ży­łam Mar­ka. Sie­dział, wle­pia­jąc oczy w ścia­nę.


  – Ma­rek? – spy­ta­łam ci­cho.


  Ob­ró­cił gło­wę. W oczach miał łzy, pła­kał, a to nie zda­rza­ło mu się czę­sto. W tej jed­nej chwi­li od­nio­słam wra­że­nie, że na ca­łym świe­cie je­ste­śmy tyl­ko my dwo­je. Roz­bit­ko­wie na bez­lud­nej wy­spie.


  – Przy­je­cha­łeś? – za­da­łam ko­lej­ne py­ta­nie.


  – Przed go­dzi­ną... Wró­ci­łem z Ła­go­wa – od­po­wie­dział. – By­łem u nie­go. A ty gdzie by­łaś? – spy­tał z wy­rzu­tem. – Po­czuł się go­rzej... Gdy­bym nie we­zwał le­ka­rza, to nie wiem... – za­wie­sił głos.


  – Jezu, nie po­my­śla­łam! – prze­ra­zi­łam się. – Czuł się do­brze. Poza tym była z nim cio­cia Ma­ry­sia... – bro­ni­łam się nie­udol­nie.


  – Ty ni­g­dy nie my­ślisz – burk­nął Ma­rek. – Chy­ba że o so­bie... Zresz­tą, nic no­we­go!


  Chcia­łam już odejść, ale wte­dy przy­cią­gnął mnie do sie­bie i moc­no przy­tu­lił. Wy­pu­ści­łam wa­liz­kę z rąk, ob­ję­łam go moc­no. Po po­licz­kach po­pły­nę­ły mi łzy. Nie chcia­łam be­czeć ni­czym roz­piesz­czo­ny ba­chor, kie­dy coś idzie nie po jego my­śli.


  Nie chcia­łam źle. Mu­sia­łam ode­tchnąć świe­żym po­wie­trzem, po­trze­bo­wa­łam chwi­li sa­mot­no­ści. Nie mo­głam pa­trzeć, jak dzia­dek się mę­czy. Więc ucie­kłam, jak zwy­kle.


  – Dzwo­nił twój mąż – rzu­cił Ma­rek nie­spo­dzie­wa­nie.


  – Mar­cin? – spy­ta­łam głu­pio.


  – A masz in­ne­go męża? – uśmiech­nął się iro­nicz­nie.


  Spoj­rza­łam na nie­go z wy­rzu­tem, ale nie od­nio­sło to więk­sze­go skut­ku.


  – Po­wiedz, co się dzie­je? – Ma­rek spy­tał już na po­waż­nie.


  – Na­praw­dę cię to in­te­re­su­je? – od­par­łam. – My­śla­łam, że prę­dzej za­py­tasz, co na stu­diach niż o mo­je­go męża.


  – Kryś­ka, py­tam po­waż­nie – ścią­gnął groź­nie brwi. Za­wsze tak ro­bił, gdy czymś się prze­jął. Pod tym wzglę­dem nic a nic się nie zmie­ni­ło.


  – Jak to w mał­żeń­stwie: raz jest do­brze, a raz źle – pró­bo­wa­łam go zbyć.


  – Te­raz jest źle? – drą­żył.


  – Tak – ucię­łam zdaw­ko­wo.


  Mar­cin był moim ide­ałem, księ­ciem z baj­ki. Wy­so­kim bru­ne­tem, w któ­re­go błę­ki­cie oczu moż­na było to­nąć. Sza­lo­nym i ener­gicz­nym, dla któ­re­go nie ist­nia­ła żad­na gra­ni­ca. W jego mnie­ma­niu wszyst­ko moż­na było osią­gnąć, zdo­być, mieć, wy­star­czy­ło przeć na­przód. To wła­śnie po­cią­ga­ło mnie w nim naj­bar­dziej. Mógł wszyst­ko, a i mnie sa­mej ro­sły przy nim skrzy­dła i też wszyst­ko mo­głam. Dziw­ny me­cha­nizm, ale dzia­łał spraw­nie. Z nim by­łam peł­na ży­cia i woli wal­ki, czu­łam, że po­tra­fię prze­no­sić góry. I w koń­cu za­czę­łam to ro­bić.


  Wte­dy mnie za­uwa­żył. Naj­pierw był tyl­ko wzo­rem do na­śla­do­wa­nia, jed­nak szyb­ko się zo­rien­to­wa­łam, że przy nim drżą mi dło­nie, a głos się ła­mie.


  – Czy on cię krzyw­dzi? – za­py­tał nie­spo­koj­nie Ma­rek. – Je­śli cię... – za­wie­sił głos.


  – Nie... Nie uży­wa wo­bec mnie prze­mo­cy fi­zycz­nej, je­śli o to ci cho­dzi – wy­ja­śni­łam.


  – Wie­dzia­łem, że tak bę­dzie – Ma­rek nie wy­trzy­mał. – Żeby w wie­ku dwu­dzie­stu lat wy­cho­dzić za mąż, nie ma­jąc wy­kształ­ce­nia, za­wo­du, pra­cy? Kom­plet­nie nic! To była naj­więk­sza głu­po­ta ze wszyst­kich, któ­re uczy­ni­łaś w swo­im ży­ciu, a nie było ich tak mało – grzmiał. – Zro­bi­łaś na złość dziad­ko­wi, to te­raz się męcz. Pa­mię­tasz? Do­pó­ki śmierć nas nie roz­łą­czy – iro­ni­zo­wał. Był to­tal­nie wy­trą­co­ny z rów­no­wa­gi. Usiadł przy sto­le i ga­pił się w ścia­nę, ale w jego oczach wi­dzia­łam bły­ska­wi­ce.


  – Jest jesz­cze roz­wód. Pa­mię­tasz? – wy­pa­li­łam, nie chcąc być dłuż­na.


  – Tak naj­ła­twiej! Ty­po­we dla cie­bie za­cho­wa­nie – prych­nął. – Zo­ba­czysz, swo­imi wy­bry­ka­mi wpę­dzisz dziad­ka do gro­bu. Już jest cięż­ko cho­ry. Nie wspo­mi­naj przy nim o kło­po­tach z Mar­ci­nem, bo wiesz, jaki jest im­pul­syw­ny. Zde­ner­wo­wa­nie mo­gło­by po­gor­szyć jego stan – Ma­rek na­gle zła­god­niał.


  – Do­brze – szep­nę­łam. – Przy­go­tu­ję ci ko­la­cję.


  *


  Moja skó­rza­na wa­liz­ka – odzie­dzi­czo­na po ma­mie – wciąż sta­ła na środ­ku kuch­ni, a ja kro­iłam chleb, przy­tła­cza­na ci­szą pa­nu­ją­cą wo­kół mnie. Krom­ka za krom­ką pa­da­ła na ta­lerz, pod­czas gdy pę­tla na mo­jej szyi za­ci­ska­ła się co­raz moc­niej.


  Na­gle przy­po­mnia­ło mi się po­po­łu­dnie spę­dzo­ne na łące w ra­mio­nach Tom­ka. Zro­bi­ło mi się nie­do­brze, po­czu­łam do sie­bie obrzy­dze­nie. W tym jed­nym ułam­ku se­kun­dy moje cia­ło sta­ło mi się obce. Ta­kie nie-moje. Od­no­si­łam wra­że­nie, jak­by uwię­ził mnie w nim okrut­ny czar­no­księż­nik i spra­wił, że to cia­ło ze mną w środ­ku – nie ja sama – ko­cha­ło się z moim przy­ja­cie­lem z dzie­ciń­stwa. Wtem ogar­nę­ło mnie wiel­kie znu­że­nie, zmę­cze­nie nie­mal zwa­la­ło z nóg. Ale to nie cia­ło było udrę­czo­ne. To du­sza. – Jak do­brze, że kie­dyś umrę. Że kie­dyś wresz­cie przyj­dzie ko­niec... – szep­nę­łam sama do sie­bie.


  Gdy rze­czy­wi­stość mę­czy­ła mnie rów­nie in­ten­syw­nie jak dziś, czę­sto po­ja­wia­ły się ta­kie my­śli. Śmierć in­nych od za­wsze mnie prze­ra­ża­ła. Na myśl, że znów mo­gła­bym stra­cić ko­goś bli­skie­go, aż drża­łam, trzę­słam się jak w fe­brze. Tym­cza­sem sama chcia­łam umrzeć. By­ło­by strasz­nie, żyć wiecz­nie...


  Ka­nap­ki były go­to­we. Po­da­łam je bra­tu w mil­cze­niu, po­tem wzię­łam wa­liz­kę i ru­szy­łam do drzwi.


  – Ty nie bę­dziesz ja­dła? – zdzi­wił się Ma­rek.


  – Nie – od­par­łam krót­ko. Nie by­łam w sta­nie ni­cze­go prze­łknąć, prę­dzej bym się udła­wi­ła. Po chwi­li sta­nę­łam w drzwiach mo­je­go po­ko­ju. We­szłam do środ­ka, wa­liz­kę jak po­przed­nio zo­sta­wia­jąc na środ­ku po­miesz­cze­nia. Rzu­ci­łam się na łóż­ko. Łzy – choć tak bar­dzo chcia­łam – nie po­pły­nę­ły.


  Po chwi­li za­snę­łam. Sen nie na­le­żał do naj­lżej­szych. Bu­dzi­łam się kil­ka razy zla­na po­tem, pół­przy­tom­na, nie do koń­ca świa­do­ma, gdzie je­stem. Nie­pew­na, czy drę­czą­ce mnie mary na pew­no są tyl­ko snem.


  *


  Dzień – mimo wszyst­ko – nad­szedł zbyt szyb­ko. Zu­peł­nie nie by­łam go­to­wa zmie­rzyć się z rze­czy­wi­sto­ścią. Ze snu zbu­dzi­ły mnie cie­płe pro­mie­nie grze­ją­ce twarz. Pod­nio­słam lewą po­wie­kę tyl­ko po to, by przez okno po­ko­ju zo­ba­czyć błę­kit nie­ba po­ora­ny bia­ły­mi ob­ło­ka­mi.


  – To ta­kie iry­tu­ją­ce! – rzu­ci­łam sama do sie­bie i na­tych­miast na­kry­łam gło­wę ko­cem. Nie lu­bię ta­kich dni: po­god­nych i ja­snych, pod­czas gdy ja mam pro­ble­my. Świat woła: ży­cie jest pięk­ne! a jabł­ko mego ser­ca drą­ży ro­bak wy­rzu­tów su­mie­nia. Czu­ję się wte­dy jak kupa gno­ju w obo­rze...


  Wtem roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. To był Ma­rek. Rzu­ci­łam okiem na ze­ga­rek sto­ją­cy za szy­bą bi­blio­tecz­ki, była 9.55.


  – Już wsta­ję! – krzyk­nę­łam.


  Drzwi się otwo­rzy­ły.


  – Dzień do­bry, sło­necz­ko! – to jed­nak nie był Ma­rek. – Mogę wejść?


  Za­nim zdą­ży­łam od­po­wie­dzieć, cio­cia Ma­ry­sia wtar­gnę­ła do po­ko­ju, gwał­tow­nie za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


  – Skar­becz­ku, spa­łaś w ubra­niu?... Co się dzie­je?... Gdzie Ma­rek?... – jak zwy­kle wy­rzu­ca­ła z sie­bie sło­wa z ogrom­ną pręd­ko­ścią.


  – Nie ma go u sie­bie? – zdzi­wi­łam się.


  – Nie. Daj się ciot­ce uści­skać! – szyb­ko zmie­ni­ła te­mat. Przed jej du­sze­niem nie ma ra­tun­ku. Jest gru­bo po czter­dzie­st­ce, a na­dal ubie­ra się jak zbun­to­wa­na na­sto­lat­ka. Wciąż przy tym po­wta­rza, że cza­sy stu­denc­kie były naj­lep­szy­mi w jej ży­ciu. Nie zna­czy­ło to, że przed sobą nie ma ko­lej­nych wspa­nia­łych lat, co za­wsze do­bit­nie pod­kre­śla­ła. Pew­nie dla­te­go zo­sta­ła na uni­wer­sy­te­cie.


  W su­mie była z niej rów­na bab­ka. Może dla­te­go są­dzi­łam, że sta­nie po mo­jej stro­nie, gdy oznaj­mię ro­dzi­nie o moim ślu­bie z Mar­ci­nem.


  To było czte­ry lata temu...


  *


  Wyj­rza­łam przez okno, słoń­ce grza­ło nie­mi­ło­sier­nie.


  – Ży­cie jest pięk­ne! – krzyk­nę­łam tak gło­śno, że bez wąt­pie­nia było mnie sły­chać w ca­łej oko­li­cy. – Cud­ny po­ra­nek – po­my­śla­łam. Ko­cham ta­kie dni, kie­dy świat się do mnie śmie­je, a ja je­stem szczę­śli­wa! Otwo­rzy­łam drzwi po­ko­ju, do­biegł mnie za­pach pie­czo­ne­go cia­sta. Ru­szy­łam do kuch­ni, po któ­rej krzą­ta­ła się już cio­cia Ma­ry­sia.


  – Cześć cio­ciu! – przy­wi­ta­łam ją.


  – Cześć złot­ko – od­po­wie­dzia­ła.


  – Co pie­czesz? – spy­ta­łam z nie­win­ną min­ką.


  – A jak my­ślisz? – od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem.


  – Tort cze­ko­la­do­wy? – strze­li­łam pal­ca­mi.


  – Nie!


  – Jak to: nie? Prze­cież dziś moje uro­dzi­ny! – by­łam zdzi­wio­na.


  – Pie­kę tort orze­cho­wy.


  – Cu­dow­nie! – wy­krzyk­nę­łam i cmok­nę­łam ją w po­li­czek. – Wie cio­cia, co?


  – Nie.


  – Jak ktoś ma uro­dzin­ki, to są dla nie­go upo­min­ki. Ale się zry­mo­wa­ło, ha! – jak zwy­kle by­łam z sie­bie dum­na.


  – Nie­moż­li­we, skrom­no­ści ty moja! – cio­cia uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  – Ale dzi­siaj to ja mam dla was pre­zent! – krzyk­nę­łam. – Nie­spo­dzian­kę!


  – Jaką? – była wy­raź­nie za­in­try­go­wa­na.


  – To w koń­cu nie­spo­dzian­ka, nie mogę zdra­dzić – po­wie­dzia­łam z sa­tys­fak­cją. – Po­wiem wam przy obie­dzie – do­da­łam. Chwi­lę póź­niej cała w skow­ron­kach bie­głam już na łąkę. Tam, gdzie mo­głam na­cie­szyć się pięk­nem świa­ta i po­słu­chać mo­ich cy­ka­de­łek. Po­czuć, jak pul­su­je zie­mia. Wy­ci­szyć się, opa­no­wać emo­cje. Tam­tej chwi­li pra­gnę­łam po­dzie­lić się moim szczę­ściem z ro­dzi­ną. Opo­wie­dzieć, ja­kim cu­dow­nym męż­czy­zną jest Mar­cin. Prze­wi­dy­wa­łam ne­ga­tyw­ną re­ak­cję dziad­ka, ale by­łam pew­na, że po­zo­sta­li człon­ko­wie ro­dzi­ny na pew­no mnie po­prą.


  Re­lak­so­wa­łam się więc w ci­szy i spo­ko­ju. Ten za­ką­tek na skra­ju lasu, któ­ry wy­da­wał się być tyl­ko mój, na­sta­wił mnie jesz­cze ra­do­śniej do ży­cia. Spoj­rza­łam na ze­ga­rek. – Już trze­cia! Za­raz obiad, spóź­nię się! – po­my­śla­łam.


  Wbie­głam do domu zdy­sza­na. Ro­dzin­ka była już w sa­lo­nie i za­sia­da­ła do sto­łu. Oczy­wi­ście ja jak zwy­kle by­łam spóź­nio­na.


  Dzia­dek spoj­rzał na mnie z su­ro­wo­ścią, bar­dziej uda­wa­ną niż praw­dzi­wą. Mimo sie­dem­dzie­się­ciu lat jego wło­sy na­dal były czar­ne, a si­wych zwia­stu­nów sta­ro­ści trze­ba było ze świe­cą szu­kać.


  Na­prze­ciw­ko nie­go za­zwy­czaj za­sia­da­ła bab­cia, ale od­kąd ode­szła, to miej­sce przy sto­le zo­sta­wa­ło pu­ste. Po bo­kach miej­sca za­ję­li już cio­cia Ma­ry­sia z mę­żem Pio­trem i Ma­rek. Przy­ja­cie­le byli za­pro­sze­ni na 17.00. Mar­cin też miał zja­wić się o tej po­rze.


  – Chcia­łam wam o czymś opo­wie­dzieć. To w su­mie jest nie­spo­dzian­ka – za­czę­łam tro­chę nie­pew­nie.


  Cio­cia Ma­ry­sia uśmiech­nę­ła się do mnie pro­mien­nie, a ja od razu na­bra­łam od­wa­gi. Jak mia­łam prze­ko­nać się za kil­ka chwil, zu­peł­nie bez­pod­staw­nie.


  Dzia­dek – jak to miał w zwy­cza­ju – uniósł lewą brew.


  – Już się boję – stwier­dził głu­cho.


  – Dziad­ku! To, o czym chcę wam po­wie­dzieć, jest dla mnie bar­dzo waż­ne – wy­tłu­ma­czy­łam lek­ko znie­cier­pli­wio­na.


  – Dziad­ku, daj­my jej po­wie­dzieć – cio­cia Ma­ry­sia wzię­ła mnie w obro­nę.


  – Wie­cie, że mam chło­pa­ka – za­czę­łam. – Od­kąd wró­ci­łam do domu i się nie wi­du­je­my, dzwo­ni do mnie, pi­sze­my do sie­bie mej­le... Po­zna­łam go na stu­diach. Nie jest stąd i chcia­łam, że­by­ście go po­zna­li. Przy­je­dzie dzi­siaj z Po­zna­nia... – zro­bi­łam pau­zę, bo ro­dzin­ka spo­glą­da­ła nie­pew­nie na sie­bie.


  – To rze­czy­wi­ście nie­spo­dzian­ka! – zde­ner­wo­wał się dzia­dek. – Ta­kich rze­czy w ten spo­sób się nie za­ła­twia. Koń­czysz dziś dwa­dzie­ścia lat, a na­dal po­stę­pu­jesz jak dziec­ko – wstał od sto­łu.


  – Nie ro­zu­miem, o co dziad­ko­wi cho­dzi? Prze­cież to na­tu­ral­ne, że mam chło­pa­ka i chcę go wam przed­sta­wić! – bro­ni­łam się.


  – Nie cho­dzi o to, że masz chło­pa­ka, bo to fak­tycz­nie nor­mal­ne – mó­wił dzia­dek. – Ale nie uprze­dzi­łaś nas o jego przy­jeź­dzie.


  – To o to są te pre­ten­sje?! – nie­mal krzyk­nę­łam.


  – Sama po­wie­dzia­łaś, że jest z Po­zna­nia – za­uwa­żył dzia­dek. – To ka­wa­łek dro­gi, gdzie my go prze­no­cu­je­my? Za­pro­si­łaś na swo­je uro­dzi­ny pra­wie po­ło­wę roku, a te­raz jesz­cze ten chło­piec?


  – To nie jest chło­piec, tyl­ko męż­czy­zna! Za­rę­czam, że so­bie po­ra­dzi – pró­bo­wa­łam tłu­ma­czyć.


  – Kry­siu, twój dzia­dek ma ra­cję – do dys­ku­sji przy­łą­czył się Piotr, mąż cio­ci Ma­ry­si. – To miesz­ka­nie nie jest duże. U nas bę­dzie no­co­wa­ło sześć osób, tu­taj aż pięć.


  – Sio­strzycz­ko, jak zwy­kle za­sza­la­łaś! – ro­ze­śmiał się Ma­rek.


  Przy­gry­złam war­gę, nie ro­zu­mie­jąc, o co im cho­dzi? My­śla­łam, że za­raz się roz­pła­czę, a prze­cież na­wet nie do­tar­łam do naj­waż­niej­sze­go! Na­gle za­czę­łam tra­cić całą od­wa­gę, któ­rą uda­ło mi się zgro­ma­dzić.


  – My chce­my być ze sobą! – krzyk­nę­łam zde­spe­ro­wa­na.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła ła­god­nie cio­cia Ma­ry­sia. Po­de­szła do mnie. – Nam cho­dzi tyl­ko o two­je do­bro. Dzia­dek zde­ner­wo­wał się tro­chę nie­po­trzeb­nie, ale o czymś ta­kim po­win­naś z nami po­roz­ma­wiać wcze­śniej. To nie jest ko­lej­ny ko­le­ga, praw­da? – spy­ta­ła.


  – Nie... – jęk­nę­łam, my­śląc, że nie tak to mia­ło wszyst­ko wy­glą­dać.


  – Tyl­ko się nie unoś – wtrą­cił sta­now­czo dzia­dek.


  – Co on stu­diu­je? – spy­ta­ła cio­cia.


  – To, co ja: ar­che­olo­gię – od­po­wie­dzia­łam. Na­bra­łam po­wie­trza w płu­ca i po­my­śla­łam: te­raz albo ni­g­dy! – Wła­ści­wie on nie jest tyl­ko moim chło­pa­kiem – chcia­łam mieć to już za sobą. – Za­mie­rza­my się po­brać!


  – Ha, ha, ha! – Ma­rek wy­buch­nął grom­kim śmie­chem.


  Po mi­nach po­zo­sta­łych wi­dzia­łam, że nie za­mie­rza­ją mu wtó­ro­wać.


  – Dziec­ko, prze­cież znasz go za­le­d­wie od kil­ku mie­się­cy... – dzia­dek zła­pał się za gło­wę. – Co ja mó­wię: tak na­praw­dę to ty w ogó­le go nie znasz!... Poza tym, jak ty to so­bie wy­obra­żasz?!... Gdzie bę­dzie­cie miesz­kać?... Z cze­go się utrzy­ma­cie?... Co ze stu­dia­mi?! – z każ­dym ko­lej­nym zda­niem pod­no­sił głos. – Nie da­cie so­bie rady! Je­steś głu­pią smar­ku­lą!!!


  – Tak wła­ści­wie, to nie masz nic do ga­da­nia! Je­stem peł­no­let­nia i mogę ro­bić, co mi się żyw­nie po­do­ba! – wy­krzy­cza­łam mu pro­sto w twarz.


  – Ja na to mał­żeń­stwo ni­g­dy zgo­dy nie dam! – stwier­dził na­gle.


  – Nie mu­sisz – od­cię­łam się bły­ska­wicz­nie. – Wca­le nie mia­łam za­mia­ru pro­sić o zgo­dę. Chcia­łam was tyl­ko po­wia­do­mić. Po­dzie­lić się z wami moim szczę­ściem. Cio­ciu, ty mnie na pew­no ro­zu­miesz! – spoj­rza­łam bła­gal­nie w jej stro­nę.


  – Ser­dusz­ko, po­peł­niasz wiel­ki błąd... – cio­cia Ma­ry­sia wes­tchnę­ła głę­bo­ko. – Zga­dzam się z dziad­kiem... Okres stu­diów jest okre­sem wol­no­ści, a ty chcesz roz­po­cząć już do­ro­słe ży­cie?


  – My­śla­łam, że bę­dziesz po mo­jej stro­nie... – by­łam au­ten­tycz­nie zdzi­wio­na. – Wi­dzę jed­nak, że wciąż trzy­masz się tej sa­mej gad­ki – do­da­łam uszczy­pli­wie.


  Wy­bie­głam z sa­lo­nu i za­mknę­łam się w swo­im po­ko­ju. Sie­dzia­łam w nim, aż po­ja­wi­li się pierw­si go­ście. Na pu­ka­nia i proś­by cio­ci Ma­ry­si i Mar­ka na­wet nie od­po­wia­da­łam.


  *


  – Kry­siu, ja mó­wię do cie­bie, a ty w ogó­le nie re­agu­jesz... – głos do­bie­gał z da­le­ka. – Jak gro­chem o ścia­nę!


  – Słu­cham? – by­łam tak po­grą­żo­na we wspo­mnie­niach, że do­pie­ro te­raz zo­ba­czy­łam cio­cię sie­dzą­cą obok mnie na łóż­ku.


  – Je­steś cho­ra? – za­nie­po­ko­iła się.


  – Skąd­że! – od­po­wie­dzia­łam na­tych­miast. – Po pro­stu czu­ję, że to nie bę­dzie mój naj­lep­szy dzień.


  – Tak od razu z góry za­kła­dasz, że to twój zły dzień? – cio­cia Ma­ry­sia nie kry­ła iry­ta­cji.


  – Cio­ciu, pro­szę – jęk­nę­łam. – Nie dziś...


  – Co: nie dziś? – ob­ru­szy­ła się. – Prze­cież jesz­cze nic nie po­wie­dzia­łam. A mo­gła­bym – do­da­ła, ak­cen­tu­jąc ostat­nie sło­wo. – Szu­kam Mar­ka, bo za­dzwo­ni­ła do mnie ja­kaś Baś­ka.


  – Baś­ka?... – zmarsz­czy­łam brwi. – A to coś no­we­go... Ostat­nio był z Olką... A cze­go chcia­ła ta Baś­ka?


  – Po­roz­ma­wiać – od­po­wie­dzia­ła cio­cia. – Kry­siu, nie ro­zu­miem jed­ne­go: dla­cze­go po­dał nasz nu­mer te­le­fo­nu?


  Wzru­szy­łam obo­jęt­nie ra­mio­na­mi i obo­la­ła zwle­ka­łam się z łóż­ka. Co mnie ob­cho­dzą mi­ło­sne pod­bo­je bra­ta? W moje ży­cie wcho­dzi z bu­cio­ra­mi, ale jego to ta­jem­ni­ca. Uwa­ża, że bra­ter­skim obo­wiąz­kiem jest bro­nić młod­szą sio­strzycz­kę. Bez­na­dziej­ny przy­pa­dek. To zna­czy ko­cham go, ale cza­sem naj­chęt­niej bym go udu­si­ła!


  Te­raz – za dnia – mo­głam ro­zej­rzeć się po moim sta­rym po­ko­ju. Dzia­dek nic tu nie zmie­nił. Ścia­ny na­dal były okle­jo­ne pla­ka­ta­mi sza­lo­nych gwiazd roc­ka z po­cząt­ku lat 90. XX wie­ku. Me­ble po­ry­so­wa­ne scy­zo­ry­kiem ojca – tak, swe­go cza­su by­łam zbun­to­wa­ną na­sto­lat­ką! Ta sama po­pie­la­ta wy­kła­dzi­na z tą samą pla­mą po ka­wie tuż obok łóż­ka. – Ten na­wyk po­zo­stał mi do dziś – za­śmia­łam się w du­chu na myśl, jak bar­dzo Mar­cin się de­ner­wu­je, kie­dy sta­wiam przy ka­na­pie ku­bek z her­ba­tą. Boi się, że roz­le­ję i zro­bię pla­mę na dy­wa­nie. A prze­cież to nie byle jaki dy­wan! Mar­cin ma do nie­go sto­su­nek emo­cjo­nal­ny. Przy­wiózł go z Tur­cji, w któ­rej pro­wa­dził pra­ce ba­daw­cze, mało tego, był je­dy­nym Po­la­kiem w ze­spo­le. Kie­dyś jego opo­wie­ści o po­dró­żach i eg­zo­tycz­nych kra­jach mnie eks­cy­to­wa­ły, dzi­siaj od­bie­ram je zu­peł­nie ina­czej.


  – Moje miś­ki! – do­pie­ro w tym mo­men­cie za­uwa­ży­łam ko­lek­cję plu­sza­ków roz­ło­żo­nych na sza­fie w ide­al­nym po­rząd­ku. – Nie wy­wa­li­łam ich? – za­py­ta­łam samą sie­bie.


  – Nie – cio­cia się uśmiech­nę­ła. – Da­łaś do wy­rzu­ce­nia mnie. Pa­mię­tam do­kład­nie, jak to było. Skoń­czy­łaś osiem­nast­kę i stwier­dzi­łaś, że nie je­steś już dziec­kiem, a twój po­kój wy­glą­da zbyt dzie­cin­nie. Po­sta­no­wi­łaś po­zbyć się wszyst­kie­go, co mia­ło pa­ste­lo­wy ko­lor.


  – Ale co one tu ro­bią?


  – Nie wy­rzu­ci­łam miś­ków, tyl­ko za­pa­ko­wa­łam je w wo­rek fo­lio­wy i scho­wa­łam do piw­ni­cy. Ja­kiś czas temu ro­bi­łam w niej po­rząd­ki i na­tknę­łam się na ta­jem­ni­czą pa­czusz­kę. Wrzu­ci­łam miś­ki do pral­ki i tyle – opo­wia­da­ła. – Je­steś zła?


  – Nie, wręcz prze­ciw­nie! W do­dat­ku nie po­tra­fię tego wy­tłu­ma­czyć – ro­ze­śmia­łam się.


  – Ko­cha­nie, mu­szę już iść. Bę­dziesz w domu?


  – Tak, cio­ciu.


  – O je­de­na­stej pie­lę­gniar­ka przyj­dzie dziad­ko­wi zro­bić za­strzyk – cio­cia Ma­ry­sia się­gnę­ła po to­reb­kę. – Tak w ogó­le to zaj­rzyj do nie­go – sta­nę­ła w drzwiach. – Cią­gle się o cie­bie do­py­tu­je...


  – Do­brze – obie­ca­łam.


  – Nie rób ta­kiej miny, jak­byś szła na ścię­cie – po­wie­dzia­ła cio­cia z dez­apro­ba­tą. – Prze­cież on cię ko­cha.


  – Tak, ale... – przy­gry­złam ner­wo­wo war­gę. – Ni­g­dy nie po­go­dził się z moim ślu­bem...


  – Bo nie może po­jąć, dla­cze­go tak in­te­li­gent­na dziew­czy­na, jak ty, wy­szła za mąż wy­łącz­nie na prze­kór ro­dzi­nie? – wes­tchnę­ła. – To był zwy­kły bunt i nie wy­pie­raj się. Taka jest praw­da i obie o tym do­brze wie­my. Po­wiedz mi: je­steś szczę­śli­wa?


  Ob­ró­ci­łam się ty­łem, nie chcia­łam, by w mo­ich oczach do­strze­gła łzy.


  – W ra­zie cze­go jest jesz­cze roz­wód – ze wszyst­kich sił sta­ra­łam się opa­no­wać drże­nie w gło­sie.


  – Ow­szem, ale tych czte­rech lat nie prze­kre­ślisz, ot tak so­bie. Choć­byś chcia­ła – mó­wi­ła ci­cho. – Ba­gaż do­świad­czeń po­zo­sta­nie na całe ży­cie i bę­dziesz mu­sia­ła za­brać go w każ­dą po­dróż. Pa­mię­taj o tym, słon­ko.


  Nic nie od­po­wie­dzia­łam. Głos ugrzązł mi w gar­dle. Cio­cia wy­szła, a w po­ko­ju za­pa­no­wa­ła głu­cha ci­sza. Po dłu­żej chwi­li po­czu­łam za­pach świe­żo za­pa­rzo­nej kawy, a krót­ko po­tem usły­sza­łam gło­sy. Wsta­łam z łóż­ka, uchy­li­łam drzwi.


  – Ba­sia dzwo­ni­ła do nas – głos na­le­żał do cio­ci Ma­ry­si.


  – Ba­sia?... – to był Ma­rek. – Za­raz, za­raz... Ta na­uczy­ciel­ka?


  – Tak – po­twier­dzi­ła cio­cia.


  Od­waż­nie wkro­czy­łam do kuch­ni. Zer­k­nę­łam na Mar­ka, pod­krą­żo­ne oczy po­zwa­la­ły po­dej­rze­wać, że pew­nie do­pie­ro co wró­cił z noc­nej schadz­ki. Wy­ję­łam z szaf­ki ku­bek z na­pi­sem: ŚMIERĆ TO TEŻ JA­KAŚ AL­TER­NA­TY­WA, jesz­cze raz spoj­rza­łam na bra­ta. Ma­rek jest sze­fem pro­duk­cji w fa­bry­ce kub­ków, szkla­nek i ta­kich tam. Ostat­nio na­pi­sy na tych pierw­szych były co­raz dziw­niej­sze. Z tego, co wie­dzia­łam, brat też ba­wił się w wy­my­śla­nie po­dob­nych ha­seł. Po­dej­rze­wa­łam, że ten kon­kret­ny pro­jekt był jego au­tor­stwa.


  – Za­dzwo­nisz do niej? – spy­ta­ła cio­cia, tak­su­jąc go ba­daw­czym spoj­rze­niem.


  – Nie wiem... Może – od­rzekł su­cho Ma­rek.


  – Jak to: może? – cio­cia się zde­ner­wo­wa­ła. – Co mam jej po­wie­dzieć, je­śli zno­wu za­dzwo­ni? I dla­cze­go da­łeś jej nasz nu­mer?


  – Cio­ciu, strasz­nie boli mnie gło­wa, a za­raz jadę do pra­cy... – Ma­rek burk­nął w od­po­wie­dzi. – Daj mi w spo­ko­ju wy­pić kawę...


  – Co się z tobą dzie­je? – cio­cia sta­ła na­prze­ciw­ko nie­go, trzy­ma­jąc się rę­ko­ma pod boki. – Od ja­kie­goś cza­su...


  Ma­rek sie­dział przy sto­le i za­cho­wy­wał się tak, jak­by w ogó­le nie wi­dział cio­ci, pa­trzył się tyl­ko tępo przed sie­bie.


  – Obo­je je­ste­ście sie­bie war­ci! – rze­kła cio­cia Ma­ry­sia, ob­ró­ci­ła się na pię­cie i wy­szła z kuch­ni.


  – Czym ją tak zde­ner­wo­wa­łaś? – spy­tał na­gle.


  – Ja? – zdzi­wi­łam się ogrom­nie. – Ko­cha­ny Ma­recz­ku, tym ra­zem to ty na­bro­iłeś – na­wet nie pró­bo­wa­łam ukryć sa­tys­fak­cji z tego, że tym ra­zem to nie ja na­mie­sza­łam. To było dzie­cin­ne, wiem, ale nie prze­szka­dza­ło mi. – Po co wła­ści­wie da­łeś tej ko­bie­cie nu­mer cio­ci i wuj­ka?


  – Była taka upier­dli­wa... – mruk­nął. – Nie chcia­łem da­wać nu­me­ru mo­jej ko­mór­ki, bo by mnie za­drę­czy­ła.


  – W bam­bu­ko też nie pa­so­wa­ło ci ją zro­bić, praw­da? – świet­nie się ba­wi­łam kosz­tem bra­ta. – Za­wsze to ja­kieś wyj­ście awa­ryj­ne – do­da­łam już na po­waż­nie.


  Ma­rek spoj­rzał na mój ku­bek. Ro­ze­śmia­li­śmy się rów­no­cze­śnie.


  Rozdział 3


  Dłuż­szą chwi­lę sta­łam nie­ru­cho­mo przed drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi do po­ko­ju dziad­ka. Wresz­cie od­wa­ży­łam się za­pu­kać.


  – Pro­szę – do­biegł ci­chy głos.


  We­szłam do środ­ka z du­szą na ra­mie­niu. By­łam prze­ko­na­na, że dzia­dek po­wie coś w sty­lu: „Nie śpie­szy­ło ci się do mnie. Wczo­raj przy­je­cha­łaś, ale wszyst­ko było waż­niej­sze niż ja”. Za­wsze po­wta­rzał: „Wszyst­ko jest dla cie­bie waż­niej­sze niż ro­dzi­na! Ja nie wiem, co ty masz w tej gło­wie? Chy­ba ja­kąś siecz­kę!”. Mó­wił tak, gdy tra­cił pa­no­wa­nie nad sobą. Pa­mię­tam do­kład­nie, pierw­szy raz po­wie­dział tak do mnie po śmier­ci bab­ci, było aku­rat Boże Na­ro­dze­nie:


  – Jak mo­głaś pójść na wi­gi­lię do ob­cych lu­dzi? Ten dzień spę­dza się w gro­nie ro­dzin­nym! Wśród osób, któ­re cię ko­cha­ją i któ­rym za­le­ży na to­bie. A ty wo­la­łaś spę­dzić ten wy­jąt­ko­wy wie­czór z ko­le­żan­ką i jej ro­dzi­ną? Żeby cio­cia Ma­ry­sia mu­sia­ła po cie­bie je­chać? Co po­wie­dzia­ła­by bab­cia?


  – Bab­ci już nie ma, więc nic nie po­wie – od­cię­łam się.


  – Kryś­ka! – ryk­nął dzia­dek.


  – Prze­stań! – nie by­łam dłuż­na. – Bez­u­stan­nie na ko­goś krzy­czysz! Za­wsze przez cie­bie ktoś pła­cze! Mam dość cią­głe­go smut­ku i na­pię­cia pa­nu­ją­ce­go w tym domu! – rzu­ci­łam mu pro­sto w twarz.


  Dzie­lił nas stół ob­le­czo­ny wy­kroch­ma­lo­nym ob­ru­sem, na któ­rym bie­lił się opła­tek.


  – Siecz­kę masz w gło­wie, a nie ro­zum! – dzia­dek był ogrom­nie wzbu­rzo­ny. Na jego szyi po­ja­wi­ła się czer­wo­na pla­ma.


  – Tato, pro­szę, uspo­kój się – wtrą­ci­ła cio­cia.


  – Ma­ry­siu, to ja cię pro­szę! Czy nie wi­dzisz, na co po­zwa­la so­bie ta smar­ku­la? Ona so­bie nie uświa­da­mia, czym jest ża­ło­ba. Chy­ba nie są­dzisz, że bę­dzie­my świer­go­lić jak wró­bel­ki na wio­snę?! – ce­dził dzia­dek.


  A mnie krew go­to­wa­ła się w ży­łach! Sama so­bie mu­sia­łam moc­no ścią­gnąć wo­dze, bo by­łam tak wście­kła, że aż bra­ko­wa­ło mi tchu. Po­cząt­ko­wo mę­tlik w gło­wie unie­moż­li­wiał mi wy­sło­wie­nie się, ale w koń­cu wy­buch­nę­łam:


  – To ty so­bie nie uświa­da­miasz, ale tego, ja­kie jest ży­cie! – wrza­snę­łam. Wte­dy do gło­wy mi nie przy­szło, że zwra­cam się do sie­dem­dzie­się­cio­let­nie­go męż­czy­zny. Nie my­śla­łam o tym, ser­ce za­le­wa­ła mi wiel­ka go­rycz. – Za­wsze tak jest, że ktoś od­cho­dzi. Naj­pierw mama i tata, te­raz bab­cia! Taka jest ko­lej losu – rzu­ci­łam ką­śli­wie. – I wiem, co zna­czy ża­ło­ba. Całe ży­cie no­szę ją w ser­cu! Oba­wiam się, że to ty, dziad­ku, za­po­mnia­łeś, co ona ozna­cza.


  Dzia­dek za­ci­snął pię­ści, wi­dać było, że ostat­kiem sił ha­mo­wał na­ra­sta­ją­ce wzbu­rze­nie.


  – Ja pie­lę­gnu­ję w ser­cu pa­mięć po uko­cha­nych. A ty? – mó­wi­łam da­lej. – Two­je cier­pie­nie jest naj­więk­sze, twój ból jest naj­waż­niej­szy... A choć przez chwi­lę po­my­śla­łeś, co my czu­je­my? Wszy­scy cho­dzi­my na pa­lusz­kach, żeby nie na­ra­zić się na twój gniew – wstrzy­ma­łam na chwi­lę głos. – Ni­ko­mu nie po­zwa­lasz zbli­żyć się do sie­bie. Dla­cze­go nie roz­ma­wiasz z nami o bab­ci? Dla­cze­go nie mó­wisz nam tego, co czu­jesz, tyl­ko du­sisz to w so­bie, a kie­dy nie wy­trzy­mu­jesz, wy­ła­do­wu­jesz się na nas? Nic ci nie pa­su­je... Dzi­wisz się, że nie chcę tu być? – wy­bie­głam z po­ko­ju, trza­ska­jąc drzwia­mi. Mia­łam czter­na­ście lat, a wy­da­wa­ło mi się, że do­bie­gam czter­dziest­ki.


  Na wspo­mnie­nie tam­te­go okre­su mo­je­go ży­cia aż mną trzę­sie. Na­wet dziś trud­no mi po­ukła­dać so­bie w gło­wie nie­któ­re wy­da­rze­nia z dzie­ciń­stwa. Wy­da­wa­ło­by się, że śmierć jest na­tu­ral­nym koń­cem ludz­kie­go ży­wo­ta. Dla kogo tak na­praw­dę jest tra­ge­dią? Dla umie­ra­ją­ce­go czy jego naj­bliż­szych?... Wi­dzę ob­raz mo­jej du­szy uma­za­nej ża­lem opusz­cze­nia, bó­lem sa­mot­no­ści, pust­ką, któ­ra zo­sta­ła po czą­st­ce mnie po­grze­ba­nej wraz ze zmar­łym. Ułam­ka mnie, któ­ry jest już tyl­ko prze­szło­ścią. Te­raz mogę ko­chać je­dy­nie wspo­mnie­nia. Co czu­ją inni? Nie wiem... Za emo­cje in­nych nie od­po­wia­dam, co wię­cej, nie chcę ich znać. Wy­star­cza­ją­co czę­sto prze­ra­ża­ją mnie wła­sne, że­bym mia­ła się jesz­cze przej­mo­wać cu­dzy­mi?


  – Kry­siu, przy­je­cha­łaś?... Kie­dy?... – ta­kie wła­śnie sło­wa usły­sza­łam z ust dziad­ka.


  Po­czu­łam łzy na­pły­wa­ją­ce do ką­ci­ków oczu. Zda­łam so­bie bo­wiem spra­wę, że musi być na­praw­dę źle, sko­ro nic nie wie o moim wczo­raj­szym przy­jeź­dzie. Po­de­szłam do łóż­ka. Dzia­dek le­żał szczel­nie otu­lo­ny koł­drą. Nie mę­czy­łam go dłu­go, po­sie­dzia­łam przy nim, opo­wie­dzia­łam o ży­ciu, któ­re wio­dłam w Po­zna­niu, po­mi­ja­jąc przy tym kil­ka szcze­gó­łów. Kie­dyś by­łam z nim bar­dzo szcze­ra, ale z cza­sem mu­sia­łam się na­uczyć omi­jać bar­dziej kon­tro­wer­syj­ne wąt­ki. Był okres, kie­dy po­dob­ne wy­bie­gi były zbęd­ne, nie­ste­ty z wie­kiem lu­dzie sta­ją się co­raz bar­dziej kon­ser­wa­tyw­ni w po­glą­dach, prze­ra­ża­ją ich zmia­ny, któ­rych tem­po jest wręcz za­bój­cze. Uszczel­nia­ją się więc jak tyl­ko mogą, aby nic z no­wo­ści nie wy­wró­ci­ło ich ży­cia na sam jego ko­niec.


  Kie­dy skoń­czy­łam, za­czął mó­wić dzia­dek, ale szyb­ko za­bra­kło mu sił. Ujął moją dłoń w swo­ją i ści­snął, naj­moc­niej jak tyl­ko po­tra­fił. Ob­ję­łam go ra­mio­na­mi i przy­tu­li­łam. Przez tych kil­ka se­kund znów by­łam jego ma­leń­ką wnucz­ką. Po­czu­łam za­pach wody ko­loń­skiej, uży­wa­nej przez nie­go, od­kąd tyl­ko się­ga­łam pa­mię­cią. Cie­pły ogo­lo­ny po­li­czek przy­warł do mo­jej twa­rzy. By­łam bez­piecz­na, a on znów był moim przy­ja­cie­lem.


  Na­gle so­bie uświa­do­mi­łam, że to było wie­ki temu: daw­no i nie­praw­da. Już nikt mnie nie obro­ni, na polu wal­ki zo­sta­łam sama. Wszyst­ko zmie­ni­ło się po śmier­ci bab­ci. To wte­dy dzia­dek za­czął się od nas od­da­lać, stał się nie­mi­ły i gru­bo­skór­ny. Za jej ży­cia nie było ta­kiej rze­czy, któ­ra mo­gła­by w nim za­bić chęć wal­ki. To dzia­dek z bab­cią za­ję­li się nami, gdy nasi ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Stwo­rzy­li nam dom pe­łen cie­pła...


  Nie ma co wy­le­wać łez. To, co do­bre i pięk­ne, trwa krót­ko. Za­wsze tak jest.
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Cheg odnalezé siebie....
Nig, ja to muszg zrobic!






